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DODATEK DLA DZIECI l MtODZJEiY 
• 

Rok temu, w słułbie dla Ojczy~ny zginął 
Premier iPolski i Na-czelny Wódz, generał ibro
ni, "\:Vładysł3Jw Sikorski. '\Vracał właśnie z po
dn,)iy, w czasie której odwiedził na środko

wym Wschodzie, roZJbudowującą się Annię 

Pol~ą, która d1isiaj tak zna·komitc zwycięstwa 
we "\Vłoszech odnosi, ośrodki uchodźcze pol-
• 

skie. a 'W-reszcie odwiedził •tych, którzy Jego 

.•· -ą.:. :t: 
. -~·-. :;;: 

• 

.. . 

• 
• 

za:ws~ .byli na j1bliżsi, młodzież pol~ą. 

l6l.e~ się iCh praca!tl:i, ich osiągnięciami 

· dla. ·kil·żdego znalazł j a:kieś słowo 
.""'"'" .... y, każdemu, z }(~m rozmawiał, 

oz1:)it w•~ jako wspomnienie po sobie wska-

zówki na przyszłość. Starsi spośród nas, któ
rzyśmy się poza granicami 1Polski znaleźli, wal
Clą. o teraźniejszość, o to, jaką ta Polska bę
dzie dziś l rulb jutro, do mł<><.łszych należy wal
ka o tę •Polskę, która przyjdzie i dlatego ge
nerał Si•korski, zwiedzając ośrodki, gdzie żyją, 
wychaw•u ją się i ·kształcą dzieci i młodzież pol
ska, z.wiedzał je tak samo, j3Jkby to lbyły od-

.l 
• 
• 

działy, należąoe do Armii 1Polskiej. 

• 

Ta szczególna miłość i szacunek dla 
wysiłku dzie<:i i młodrzieiy poJ.:s,lciej, jakie ge
nerał Si·korski zawsze w sercu nosił, rwyniłc.ły 

z tego, że od najmłodszych lat, w •n-

archiwum • 
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sacll, gdy tPolska pod trzema zaJborami się 

znajdowała:, On sam dla Polski zawsze praco
wał. Wiedział, jaką wartość posiada serce dziec. 
ka i miłość dla Ojczyzny, k·tórą ono odczuwa. 
Wiedział, jak niezdobytą fortecą są umysły 

młodzieży, należycie wykształconej~ garnącej się 

do spełnienia zadań, które ją czekają. Generał 
Si,korski badał lllie tylko stan fizyczny, wygląd 
zewnętrmy, ale zaglądał do •katalogu, gd~ic 
są noty i stopnie. 

Każdemu z Was, ·komu w pamięci pozo
s'lała twar-z generała SiJ<orskiego, pozostał i 
Jego uśmiech. Ta.k, bo generał Sikorski był 

. 

najszczęśliw6Zy wśród dzieci polskioh, tam wi-
dział ty.Jko nadzieję, ta•m Jego umysł i serce, 
zatroskane cięilk.imi sprawami i zadaniami, 
k.tóre musiał wykonywać, ~najdowały samą ~ra
dość, same dobre zadatki na przyszłość. 

Pierwszą rocznicę Jego .zgonu w słuiJbie 

dla Ojczyzny, poświęćmy nie ·tyJko wspomnie
niu Jego osoby. Niech będzie ta chwila także 
i rachu111kiem, zdaniem sprawy z tego, ile 
myśmy z nadziei generała Sikorskiego spełnili, 
ile drogi przeszliśmy dla spełnienia tych za
dań, które llilm wyznaczył. 

K. M. Z. 

l l 

SWI NIEPODLEGŁOSCI 
l , 

STf\NOW ZJEDNOCZONYCH 
W roku 1776, 4 lipca, U'Z) naście kolonij w 

Ameryce 1Półnoonej ogłosiło &wą niepodległość. 

Ogłosiły one, że odtąd nie będą podlegały żad
nej ~nnej władzy jak tej, którą oob-ie same u-

• 

N 
( 

~~·ą, .jf że •będą posłus1;ne tym praw~ 

na tym, ale gdy usiłowano przywrócić po. 
przednią władzę, która je krępowała, z bronią 
w ręku odparły zamad1 na swą wolność. Bo 
na: tym właśnie polega wolność narodów, :i.e 

podlegają one swej własnej u•ładzy i swym 
własnym prawom. 

Data ta stała się potem ś-więtem narodo
wym Stanów •Zjednoczonych i z biegiem czasu 
jak coraz więcej innych narodów odzyski.wało 

S'1-Vą n.iepo<hległość, święto to zys.kiwało na .zna. 
czeniu, albowiem było miłe i drogie i innym 
narodom. To święto Stanów Zjednoczonydh, 
w których obronie walozyli takie i Polacy, 
Kośduszko i IPułaski, tbyło symJbolem walki o 
wolność. Wzywało i inne !Uciśnione narody do 
1rzurenia obcego jarzma, do :walki o niepod
ległość. 

Stany Z jednoczone pr1.ez długi czas były 
krainą, d01kąd emigrowali ludzie, którzy z gnę
tbiącymi ludzi rządami carów i cesarzy nie 
mogli się pogodzić. 

!Między 4nnymi wielu ·Polaków znalazło 
tam swoją <Wugą Ojczymę, JQtóra dała im pra
cę, dobrobyt, a nade wszystko najceruniejszy 
skwb dla każdego człowieka - wolność. W 
czasie ostatniej wielkiej wojny, gdy annia 
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amery;kańska znalazła się we iFrancj:i, Prezy
dent Ameryki W•ilson wśród warunków poko
jowych dla pobity()h nieprzyjaciół · Pols.ki, 
umieścił punkt, k•tóry postanawiał, ile mtusi. 
powstać Wolna, Niepodległa Polska. 

Dziś tak samo, •po raz drugi na terytorium 
Fram.oji zn~la2ły się wojska amerykańskie, któ
re tbiją się o wolność nie tylko swoją, ale o 

Wiersz o obronie Warszawy z cyklu 
uVarsovia seroper heroica" tym aktual
niejszy, że pomnik Kilińskiego obalony 
został przez okupanta w odwet za walkę 
Podziemnej Warszawy . 

Panie Pułkowniku Kiliński, 
który stoisz na Pl~u Krasińskich 
na nieładnym i śmiesznym pomniku, 
patrz uważnie, panie pułkowniku! 
Na Miodowej, na Długiej, na Pl~u 
mnóstwo mężczyzn, i kobiet, i chłopców, 
barykady wznoszą. z brukowców, 
z starych mebli, wózków, materaców. 
Patrz na twarze tych kupców, rzemieślników, 
biuralistów i pracownic igły, 
na ten upór na twarzach zastygły -
czy poznajesz panie pułko\\'lliku ? 
Cóż, że ponad ulicami 
Półtora wieku bezmała przewiało, 
to ci sami pułkowniku, ci sami: 
lud warszawski, twoja krew i ciało. 
To ci sami, szewcy i subiekci 

,. i ten uczeń ,ze szkoły smarkaty, 
których wtedy, w dni~h lnsurecji 
prowadziieś na rosyjskie armaty. 
Obróć na nich ~llgotniałe oczy, 
patrz, jak wofa. niezłomna w nich rośnie, 
jak, Ich upór zwycięstwa jednoczy ..• · 

arc 1wum 

woLność innych narodÓ\\·\ które hi ją się takie 
o rwo1n~ć Pola!ków. 

J zno'\vu wielki przywódca narodu aroe
ry kańskiego, Prezydent Roosevelt, którego tu 
na zdjęciu widzicie, zapewnił Polaków o tym, 
że Polska odzyska swą niepodległość, &woją 
wolność . 

• 

Wkrótce ujrzysz, jak ginq. radośnie. 

Jak kwiatami ten kamienny cokół, 
żeby uczcić twe męstwo i sławę, 

tak szańcami otoczyli wokół 
ich i twoje miasto, Warszawę. 
l przysięgli sami przed sobą, 

Pro • 

nie na rozkaz, nie przed żadn~ władzą, 
że choć zginą., a tym Niemcom chorobom 
swej Warszawy tak łatwo nie dad2ą ! 
Jaka szkoda, panie pułkowniku, 
żeś już służyć Warszawie tej przestał. 
że cię wiąże i ciąży piedestał, 
że cię rw.lbiarz do granitu przykuł -
z tych koturnów zszedłbyś bohaterskich 
i tam pobiegł poprostu, gdzie oni, 
z szewską pasją w sercu ŻOłnierskim 
i z tą. szablą. podniesioną w dłoni. 
l, być może, na sza,ńcach Warszawy 
spotkałbyś się z swym nowym kolegą, 
z nowym wodzem ludu warszawskiego 
z dni pożogi i krwi i sławy. 
l schyliwszy głowy w ukłonie 
uścisnęlibyście sobie dłonie : 
- Pułkownik Jan Klliński 
- Prezydent Stefan Starzyński. 

(Z czasopisma Polski Podziemnej : 
"Prawda Młodych") 

l 
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ZDZISŁAW DĘBICKI 

POLUDNIE 
Pame południe w czas skwarnego łata. -
laden liść nie drgnie od wiatru podmuchu, ~ 
Tylko z lip starych ~dźbła złotego puchu 
Sypif si~ lekko, a rzesza skrzydlata 
Owadów, barwą malowanych tęczy, 
Cicho, jak harfa niewidzialna brzęczy. 

, 

Pa.rne południe w czas skwarnego Jata -
Staw drzemie, śpią. szuwary. 

W tafli wodnej 
Błękit się nieba odbija pogodny, 
A słońce płonie, jak źrenica świata. 

Pame południe w czas skwarnego lata ... 
• 

POMYSLMY o POLSKIM MORZU 
Nowoczesne państwo, aby mogło .lyć~ musi 

zapewnić sobie jak najużyteczniejszą linię 

pobrzeża morskiego, ·musi postarać się o dobre 
po!lty. 

Około 80% całego handlu świato·wego 

prowadzi się drogą morską, która jest o wiele 
tańsza, niż droga lądowa. Państwa rozumieją 

to dokonale i kai:de z nich dąiy do zapewnie-

• 
(-:S .. -.· 

' .•:;;:. ,... ·p. 
·. .. 

ni'a sobie okna, wiodą-cego w szeroki świat 

przez morze. 

Rozumieli to doskonale nasi władcy 

z okresu dziejówlPolski niepodległej.IK.u morzu 
mvracał swe dążenia BolesłaJW Chrobry, o mo

( rze walczył Krzywousty, o morze toczyły się 

nileje<Lno.krotnie wailiki za Jagiellonów prze-

ciwko Krzyżakom, które osta,tecznie pozwoliły 
nam odzyskać Prusy Zachodnie czyli Królew
skie. Rozumiał 'kwestię Bałt}'lku Zygmunt 
August, wojnę o 'B.ał,tyk toczyli Wazowie. I w 
ciągu dliejów naszych s tMtki pod polską ban
derą pruły fale •bursztynowego morza. 

'\Vielka wojna 1914-1918 dała Polsce nie
·wielki wprawdzie, lecz .zawsze dostęr do morza, 

• 

" -> ·: 
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zawierający miejscowości taki{!, jak .Puok 

i Gdynia oraz półwysep Hel. Młode Państ!WO 
Pobkie ogromny wysiłek włożyło .w łX>7!Wój tego 

nadbrzemego pasa ziemi, a cltcą.c się uni~
leinić od Gdańska, wybudowało port nowy 
własny, do wymogów nowoczesnych dostoso
wany - Gdynię. 

• 
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Wy, Drod.q CL) 'tdn.icy, nie pamiętacie 

już, ile wysiłku materialnego i ile troski 
i dumy .włożyło społeczeństwo nasze w roZJbu
dowę Gdyni, ale rodzice W36i pamiętają na. 
pewno. 'Vynik tych wysił·ków 1był imponujący. 
Tak o niej pi-sano pned rokiem 1939: 

"Gdynia jest pierwszym portem· na Bał
tyku 1tak co do ruchu, ja!k i co do nowoczes. 
nych 'Urządzeń. Mamy własną łuszczaornię ryżu, 
dokąd ryż 1aż z I•ndii dalekich statki nam 
pnzy.woią, a zabiera ją pociągi nie ty1ko dla 'Pol
Slki, ale Czechosłowa'Oji, Rumunii, Austrii 
i innych krajów. Mamy wielką chłodnię spe
cjalnie dla owoców i szynek przeznaczoną, 

bodaj że największą w Europie. Mamy olejar
nię, jakiej drugiej w -tych stronaoh nie ma. 
Mamy dziennie najmniej 40 statków w porcie, 
a zdarza się, że i ponad 60. Mamy własne 
s-tatki, ·nie tylko dla żeglugi towarO'wej. t> l e 
wielkie motorowce transadantyckie... Mamy 
z górą l 00 km. torów ·kolejo·wych, kil kadzie. 
~iąt ,kilometrów dróg, 70 dźwigów i iurav.;, 
urzą<ken.i·a do przeład'tln'ku węgla o wydaj
ności 2 l tys. ron dziennie . . . 25 magazynów, 
dok .pływający, rwarsztaty, stację meteorologicz. 
ną przepow.iad3!jącą •pogodę, i wszyst•ko to, co 
wielkiemu porto·wi potrzebne ... " 

że ~iemcy celowo zniszczyli Gdynię i jej 
wspaniałe urzą<henia, że Gdynia ucierpiała 
wiele od !bombardowań i ognia a.Ptyleryjskiego 
... to wiemy. Ale wiemy także, że prawie wszy. 
st!kie poJs.k,ie okręty zdołały umknąć z łap 
niemie<Jkioh, ujść doAnglii i ie dzielnie rwalezą 
dziś u jej 'boku, raz po raz, okry-wając iom·ię 

polskie sławą. vVys.tarczy powiedzieć, że polscy 
maryna.ne zdobyli trzecią część wszystkich 
odznaczeń wojskowyoh hrytyjsk•ich, przypada
jących na cała maryn3Jl;kę 'W!Ojsk Sprzymierzo
nych! •Piszą o ty,m IWSZyst~kie ga.zety - nic tylko 

n~e, ~le i za~anicZ:ne. 

C W walkach tyoh zatonął niejeden statek 
polski - j'CS>zcze 11 Gdyni, torpedowiec , .. Ma
;tU~~ na tBałtyku ,,Wicher", kontrtovpedowiec, 
i ,,Gryf" który ·kładł miny. "Orkan" poszedł na 
dno Atfantyku a .,Ku jawituka" s-traciliśmy pod 

a c 1w m 
• 

~faltą. Jednak i teraz, w czasie wojny, nie. 
jeden statek nam przybywa, - rośnie mimo 
wszystko nas1a .mała flota. A przyszła iPolsk4ł 
będzie jej bardzo potrze,bowała. bo musi. się 
oprzeć szeroko i wygodnie o morze, by mogła 
się zdrowo i na·le.lycie rozwi•jać. 

Na zakończenie zaś tych rozmyślań o na-
• • • • • szpn morzu wsporom ]Cle raz Jeszcze Wiersz, 

który •made w swoioh czytankach, a ~tóry . . . . . , 
moze umiecie 1 na panuęc: 

l 

A siedlmiO'krotnie. niżli Holandia, 
Czterykroć jak Sevbia. dwakroć jak Grecja, 
Dwakroć, jak Belgia, jak Narwik, jak 

Kand i a, 
Tylel co Francja 

- i dłużej 
- niż Singapore, 

ZJbrojny w czerrwień i biel, 
Umoonionv honorem, 

• 
Bronił się polski piasek nadmorski 

-Hel. 
(Sz.) 

• 

TECZKf\ ZOSI 
Krzyk i hałas słychać z teczki : 
"Zróbże, Zosiu, porządeczki !" 
Płacza. kredki i ołówki -

~ 

połamały im się główki, 

płacze książka z wielkim kleksem -
wstyd mieć w teczce ta.ką beksę, 
no a zeszyt do rachunków, 
powalany tłustą. bułką, 
szynką., masłem, ·atramentem, 
jak .wyglądał - nie pamięta. 
Gumka-myszka grzecznie prosi, 
żeby mogła pomóc Zosi, 
do roboty sie zabiera : -
wszystkie plamy powyciera ! 

/ 

Wuj Staś. 

• 
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ANATOL KRAKOWIECKI 

Warkot ten był suChy i tępy, szcrękl~wy 

i uryrwany. Od razu można było poznać, że 

nie j~t to warkot s3Jmolotu. PrZ}'lbliiał się 
bardzo szybko. Obecni w szałasie podnieśli 

głowy. Major spojrzał prosto w twa.t~ porucz. 
nika i rzekł: 

- To najwidoczniej "\\•raca nasz kurie·r. 
'Vikrótce, panie poruazniku, tbędzie pan mógł 

odlecieć. 

- T.ak, panie majorze, to napewno warkot 
motocykht. Zobaczymy, czy !pańslk:ie przeczucia 
są .trafne. Chciałtbym jak najprędzej wylecieć, 
ażeby przed świtem zdążyć na !Ill!iejsoe. Nie 
idzie .tuot:Cllj oczywiście o lkrWestię tak-iego, czy 
innego ·niebezpiecreń·st'!wa, a:le rozka:7Ja:no mi 
wrócić najdalej na godzinę ·trzecią. Ą ruta j 
już ... 

,Porucznik pochylił się nad zegarkiem, 
który miał stanowić prezent dla Ryszarda 

i ddkończył: 
- A 1tu już prarwie godzina druga. W naj

lepszy·m rlłlZie mam półtJOrej godziny lotu. -

Co tz tym tfantem robić? 
- M~e możemy przecież odmienić rzeczy

wistości. Jak •tyl,ko kurier doręczy meldunek, 
może pan zaraz startować. Gdzie jest sierżmt 

Płl<lltek? 

- Rozka~z, panie m.a jortze - odezwał się 
• • 
~1ermnt. 

-Czy już 2awinął pan pacZJkę z rzeczam,i, 
~naJezion~mi u zaJbiltlego? 

- T~ jest, panie majome. Jest już goto
wa. tProszę, oto pCłlkunek, zawinięty, jak u braci 

Pakulskich. 
Na wspomnienie znanej finny warszaw-

arthiw m 
' • 

skiej wszyscy uśmiechnęl-i się szeroko. Tym
<:za'Sem 1\Va!'kot 111;3.gle .ucichł, potem słyohać 
było ki1ka silny-ch W)1boohów rur wydeoho. 
wych, ja'klby pękający<:th wystrzałów i nastała 

• 
ClS7A.. 

Widocznie .kurier przybył nad brzegi 
rzecz,ki. Teraz przenosi przez wodę motocykl. 
N iechno tam któryś pójdzie i pomoże mu. 
Wprawdzie przy 1tym naszym, tak bardzo nie
szczęśliwie pogodnym wrześniu, stan wody w 
rzecze ibardzo opadł, ale i tak są zdradliwe 
głębiny. Kurier r~zki nie zna ~by:t dokład-

• me ... 

Z3lnim m.ajor dokończył tych słów, już 
dawno ociJ.ku ludzi na czele ;z sierżantem rwyszło 

poza obręb szała·su. Już nawet słydhać ibyło 
rozkazujący głos sierża-nta: \Płatka:: 

- Co to, hoisz się kataru? Na wojnę po
szedł, a kataru się iboi l Ohcesz widoaznie 
ciągle się trzymać ciocinego lfartouszka. Jazda 
tam dlłopcy z ·tą maszyną. A pan nieoh idzie 

czymprędzej do majora. 
Rozkaz ten widocznie udzielony był kurie

rowi, ponieważ już po okilikU sekundach wszedł 
do ziemniaki plutonowy, dbmoczony bezmała 
do połowy. Woda ściekała~ niego. Kiedy sta. 
nął na tb31CmośĆ i wyprężył się, m·om.enta.lnie 
na: klepisku, ·które stanowiło podłogę, rozlała 
się wie1ka ocałum. IP1Lutonowy zaś zwrócił jasne 

oczy ku majorowi 1 meldował: 
- 1Melduję posh1sznie, panie majorze, 

rozkaz IW}'lkonałem. ·Ptizywiozłem również od

powiedź. 
(KriJ,ka ruchów ręki w stronę chlebaka 

przewieszonego prrez ramię i wyjrzała na 

l 
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wierzch spora paczuszka, starannie owinięta 
w .papier. Matjor wyciągnął rękę po nią, ale 
plutonowy najwidooniej miał coś jeszcze do 
zalkJomunikowania. ..., 

- Panie majoNe, proszę o :roomowę w 
cztery oczy. . 

- iPanowie będziecie łaskawi na chwHecz

kę wyjść. 

Kiedy opróżnił się szałas, plutonowy 
sięgnął do wewnętrznej •kieszeni !bluzy i wyjął 
z za pazuchy żółtą kopertę niezbyt wielkich 
rozmiarów, opatrzoną dużymi lakowymi pre-

• • 
częcl'affil. 

- Według roZJkazu mam to panu majo
rowi oddać na osobności. Tu również jes-t 
kaxtka d:la pana •majora, co ma z .tymi fant·ami 
zr(llbić. 

Major przecz)~tał uważnie słowa, napisane 
na ł<.artce, spojrzał 1na plutonowego, ja:ktby go, 
nie widząc - widocmie :ro~aiał .treść kartki. 
Po ocilku sekundach wydał ł'ozkaz: 

- Dziękuję wam, Janko~i. Wyjmiecie 
teraz, a ja tu zaproszę •pana porucznika. 

. Major ~am po wyjściu Jankowskiego 
uchylił ik.oc, ~tóry miał za~tępować dr1JWi i za
wołał w ciemność nocy: 

- Panie poruczni•ku, proszę. do mnie. 

· Długo szeptali. major z porucrni·kiem 
i ni!kt nigdy ch}'1ba się nie dowie, o czym 
mówili. Mniejszą kopertę porucznik sdhował 
do wewnętrznej ·kieszeni, :zupełnie talk samo, 
jak .przywiózł ją plutonowy Jankowski. Nato.. 

· mil(hSit większą paczuszkę włoiył do ·tol1by skó
rzanej, niedbaJle przewieszonej przez ramię. 

Major, który dotychczas nieświadomie 

trzymał w ręku zegarek porucznilka ,pods.redł 
do śpiącego Ryszarda i włożył ten zegarek do 
ki~. JSam zaś gestem wskazał poruczni-

kowi wyj•ście. 

\Vyszli obydwaj ~ zaczęli świecić latarkami 

elelC·k~Y·mi. Rfwnocreśnie kilka elek!trycz
nyoh. fatiek :roZJhłysło opodał i wszystkie posu
waft -~ Y jednfm ,kiet:unku. Z <Weka mu
siało ~o ~ląd~ć, ja:k!by ze~połowy Jot robacz-
'ków S\\ri~~<>;P·ńskkh, .zdążająq<Jh w jednym 

f 
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kierun'ku, ohwiejny<Jh i migotliwych. Wreszcie 
ten pochód rdbacl!ków święvojańSikich dotarł 
do 6amolotu, czerniejącego na środku łąki. 

Wszystkie reflektor.ki małych lampek ~t
rycznych Skierowało się teraz w jedno miejsce, 
umoili•wiając .porucznikowi wejście do samo
lotu. Następnie znów WJSzys&ic reflektorki 
skierowały się ku miejscu, w kttórym majduje 
się śmigło samolotu. Jakiś człowiek podszedł 
i ujął rękaJm•i Śtm•igło, a1by je ·rozruszać. Maohi
nalnie wszel•kie rozkazy i rozmowy prowadzono 
szeptem . 

Wtedy niebo granatowe ~ usia,ne gwiaz
dami, ale przerałająco czyste nagle jak·by się 
zaniepokoiło i zadrżało. Jaik.:iś sz:~ jakJby 
podmuch niooczekiJWanego .ni~bezpieczeństwa 

w jednym ułamku chwili zagasił wszystkie 
lampki. 

- O, diatbłyl Nocny lot! 
Jak tburza, nadeszła warstw·a samolotów 

i przeleciała. 

- ·PrzyZJn:am się, re nie często widzę nocny 
lot . . . odezwał się jak-iś głos . 

Wtedy b m p ki elektty{:zne roz:gorzały na 
nmro, ja~kieś ręce 2nów ujęły śmigło samolotu, 
motor war-knął, zahuczał, zajęczał, jakieś dwie 
pary rąk . rwyciągnęły podpór .ki z pod kół samo
lotu . . Motor 'Znów zarżał jeswze silniej, samo
lot <h-gnął, ruszył ciemny•m ~ztałtetn po ibło
niu i wkrótce ·widać hyło ·tylko jakąś dziwaczną 

plamkę rysyjącą się nad jakiby rtlszem nary
sowanym tle ściany .lasu, a potem widać !było 
tę ,plałmkę ·zasłaniającą gwia.zdy i prremyka
j ącą wśród gwiazd. 

- Oby tylko 'Zdążył, zanim oni będą po
wracać .z n3Jlotu. ·Pnecież oni mają dwa razy 

szybsze maszyny. 
- Ale oni, panie ma jor~, polecą drogą 

powrotną prosto na zachód, a on wystal'ltował 
w kierun'ku północno-zachodnim. 

- T3lk, .mirrno to, moie on w swojej dro
dze, na swojej ttasie spotkać tinną falang.ę iban

dyckich apa:ratów. Niech go Bóg strzeże. 
Ki·ka, a moie ·ki·l·kanaście głosów, rzuciło 

w cza11ny odmęt nocy pr.z}X:iszone życzenie: 

\ 

' 

• • 

' 
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- Szczęść Boże! 

ROZDZIAŁ lll. 
Co •to ma znaczyć? Co ma znaczyć ten jakiś 

dzi.wny sulfit, .kltóry się stkłania nad głowę. To 

tak, jakby ktoś na suficie położył pleciony 
płot, al1bo może ta•k, jakby ktoś z pół·kosz.ków 

MŁODE PióRA 

• 

wozu zrobił powałę? To ·było pieliWs:re spoj
rzenie w górę, a potem pomalutku wzrok 
abiega dookoła. 

- Co to jest? Gdzie ja jestem? 
Ryszard się przebudllił. • 

• 

, 

HISTORII\ ~ ZŁOTEGO PIERSCIENif\ 
W błękitnej sali sejmowej zebrani są 

wszyscy wodnicy. Radzą nad bardzo ważną 

sprawą. Oto z dniem pzisiejszym kończy się 

panowanie Czarnego Orła nad •Bałtykiem. 

Dzisiaj ma zostać wy1brany nowy władca. Wod
nicy nie mogą w żaden sposób dojść do po
rozumienia. Czarny Orzeł źle panował nad 
błękitnym Bałtykiem. Był on królem nocy; 
miesZ>kał w ogromnym pałacu z marmuru, 

strzeżony przez całe regimenty strasznych śJi

maków i potworów morskim na dnie morza. 
Najbardziej jednak znęcał się nad królową 

światła Syreną, której wszystko jui odebrał 
prócz •kryształowego pałacu. Syrena 'byił'a ogól
nie lubiana, lecz za słwba by odeprzeć ataki 

okrutnika. 

Obrady zaczęły się przeciągać. Każdy z 
wodni·ków proponował innego władcę. W pew
nej chwili rozległ się metalic1:ny dźwięk i na 
kryształową posadzkę błękitnej sali sejmowej 
upadło co6 złotego. ·błyszczącego. \Vodnicy zer
wali się z m.iejsc, 1by zob<K:zyć 1 obliska obłyszoą
cy pr.zedmtiot. Najprędzej dobiegł i podnióS!ł 

go wodnik odziany ·w 'biało czerwone szaty. 
Zebrani rt.v okół niego zobaczyli w rękach zdo
bywcy złotą abrączkę z wyrytym na niej Orłem. 

W tej ·ohwili roźległo się stukanie łaską 

i rozległ się rozgłośny głos wodnika - senatora. 

N - PI:oszę wszyst'kioh posłów o zajęcie swo. 

0 - ich miejsc ! 

Gdy rozka-z został W) konany, marszałek 

~brał głos i rzekł : 
~ - Uważam, że obrączka, októra zamąciła 

........., __ przed chwilą spokój, rozwiąże doskonale spra-

arChiWUm 

wę, nad tktórą tak mozolnie radziml}', więc poz. 
walam sobie zapronować, ie panowanie nad 
Bałtykiem obejm·ie ten władca, do k·tórego na-· 

leży 01brączka. 

Na sal·i zaległa cisza. \V'szyscy posłowie 

przywali rację marszałkowi który kończył: 

- •Ponie·waż przypuszczam, że obrączka 

pochodzi z brzegu, więc poślę jedną małą 

rybkę, oby sprawę wyjaśniła. 

'Po chwili powróciła wysłanniczka. 
- Byłam na •brzegu jui od kilku godzin 

i to oo zobaozyłam, •bardzo mnie zdziwiił'o. Na 

złotym żwirze stał tłum ludzi w zielonych mun
duraoh z orłami na czapkach. 

- To strażnicy Czarnego Orła, przerwali 
wodnicy. 

-Nie, •to nie •byli strażnicy Czarnego Orła, 
mówiła da•lej rybka- strażnicy Czarnego Orła 
mieli na czapkach czarne orły, a ci mieli 
białe: które pięknie błyszczały w promieniach 

wschodzącego słońca . 

- O ta·kich nie słyszeliśmy! - krzyknęli 

wodnicy. 
- 1Proszt;; o głos ! Głowy wodników nvró

ciły się do najstarszego z nich, który w tej 
chwili wstał i chciał mówić. 

- IPamiętam - rzekł ten - dawno, bar
dzo dawno widZJiałem nad morzem ludzi, któ
ryc-h znakiem tbył Biały Orzeł, a wtedy pano
wała nad Bałtykiem czerwona bandera ze 

zgiętym ramieniem trzymającym miecz. Ale 
•to czasy rban:dzo d.aw·ne, więc zatarły się one w 
mojej pam~ęd. 1Pros.zę Cię rybko. mów dalej. 

- \V.ięc stali na brzegu ludzie, a na ich 



• 
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czele stał człowiek w niebieskim mundurze, 
widocznie przywódca. W okół zalegała uro. 

czysta cisza. tPrzywódca żołnierzy zdjął z palca 
złoty pierścień i Nucił go daleko w morze. 
Potem ork1estra zagrała ja!kiegQś marsza, na 

odgłos którego wszyscy wyprostowali się jak 
struny. Następnie dowódca z rąk jednego z 
żołnierzy wziął sztandar i zatt1knął go nad 

tbrzegiem. N ad tbłękitnym :Bałtykiem wiatr 
rozwinął 1biało czerwoną banderę. 

- Biało czerwoną ? - krzyiknęli wszyscy 
wodnicy zwr-acając głov.-y w ·kierunku posła 

odzianego w szaty tegoż koloru - wobec tego 
władza należy do tego władcy, od którego jest 
ten poseł. 

W tej chwili ·wymieniony poprosił o gło-.; 

-Jestem posłem Syreny, która jest przed
stawicielką ·Polski. Ojczyzna moja od najdt~l. 
szych czasów krwawi się w walkach z oknlt
nym wrogiem, k!tóry na sztandarze ma Czar. 
nego Orła. Jednak prawda wygrywa. Czarny 

Orzeł został pokonany i Polska zatknęła d7i
siaj nad ·brzegiem Bałty•ku tbiało czerwoną 
banderę. 

Po tych słowa<Jh w sali zaległa cisza. 
• • 

Pierwszy zabrał głos marszałek. 

- Wobec ·tego sprawa jest rozwiązana . 
Władza należy do Syreny. 

- Niech żyj.e •Polska l krzyknęli wodnicy. 
- A teraz do kryntałowego pałacu. 

W lśniącej., krysllt:ałowej 5aii siedzi na 
złotym tronie Syrena. · wokół· tronu stoją w 
odświętny<:1h szCLtaoh wodnicy i dygnitarze 

dworu. Do stopni tronu przystępuje znany 
nam '\\rodnik, ubrany w purpurowy płaszcz 

z srebrnym Orłem .na piersi, podaje na złotej . , . , 
tacy p1ersaen rzucony w morze. 

Nad ·Bałtykiem w 1blaskaoh zaohodzącego 
słońca powiewa dumnie tbiało czerwona ban. 
dicra z Białym Orłem, a lfale grają hymn 

zwycięstwa. Wojciech ż. 

(ucz. kl. VI.) 

PRZYGODY KOLCZYKA 
Ledwo Kolczy1k zjadł swoją porcję, usły. 

szał głośny spór i hała5. Najeżył się i skulił 

w tovbie. P·lutonowego zapY'tywano o doku. 
menty. Coś objaśniał on patrolowi rumuń
skiem,u, a patrol jemu, ale nie mogli się 

• • porozu,miec. 
- Drapta, drapta (prawo) - słyszał Kol ..... 

(7.\'k. 
' 

Torba uniosła się w górę. Pociąg zaczął 
l 

przystawac. . 
'.Yielk.i wstrząs, skok - i gwałtowny bieg, 

w •którym tak. trzęsło, jak może jeszcze nigdy ... 
- Drapta - mruknął do siebie plutono

wy - nieoh wam ~będzie drapta... Jak wam 
clrapnę, to l)lc mnie zobaczycie. Prawda, Kol

~zyk? 

fKol(]Z}ik nic nie odpowiedział, ale po raz 
był dziś zadowolony. 

/ l IV. 

(..". BYło je.szcze z tą jazdą sporo kłopotu. 
Ki1k""'a ra1.,y jeszcze Kolczyk i jego pan to wska. 

kiwali do pooiągów, to z nich wyskakiwali, 
a raz nawet przejechali spory kawałek drogi 
na :buforacll pociągu ·towarowego. W !końcu 

jednak dojeobali do granicy jugosłowiańskiej 
i jakoś się przez nią przekradli. 

T<u j1uż jechali, jak się patrzy, osobawyro 
wagonem, a poczciwy konduktor jugosłowiań. 
ski zgodził się nawet, żeby ,,kucza" (pies) nie 
opuszczał swego pana i nie szedł do psiego 
przedziału, pod warunkiem wszakże, że 1będzie 

leżał w torbie i nie naprz}"krzał się ·podróż

nym. Kolczyk.a nie trzeba było długo o to 
prosić. Tak się już przy'Z\ovyczaił do tych oso
bliwych przygód, ja•kie się pewno żadnemu 
polskiomu ps'U nie przydarzyły, że wystarozy. 
ło zawołać: ,,Kolczyk do torby l'', 7;eby oko 
ludZ'kie psa nie zoba-czyło. Potem półtora 

dnia jecllali jeszcze przez Włochy. Tutaj Kol . 
czyiko małonie narobił kłopotu swemu panu. 
Gdy w Wenecji plutonowy Wiącek wyjął go 
z torby, hy się pies prze-spacerował, Kolczyk 

archiwum • 

• 

' 

' 
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tak się zdumiał faszystami rw czarnych koszu
lach, że zaczął strasznie szczekać. Długo i dy
plomatycznie 1musiał potem plutonowy prze. 
praszać i objaśniać na migi, że Kolczyk tak 
właśnie okazuje radość i uznanie. Faszysta 
udobruchał się, bo jeszcze wtedy Włosi nie 
wojowali i nie mieli takiego stracha, jak te
raz. 

• 

• 

za:ws~, ~omitywie. Nie 1było dnia, żeby nie 
wyjadł pełnej menażki, i ·to nie }arzyn żad
nych, iktóry<ili porządny pies nie jada, ale 
uczciwego mięsa, a nieraz bywała i repeta. 

Gorzej było z towarzystwem. Wiadomo, 
że i najhardziej sczłowieczały pies, jak dru
giego psa zobaczy, .to się doń wyrywa, i skam
le, i ohcc •biec, choć nie zawsze w przyjaznych 
zamiarach. Trzeba się poznać, powiedzieć so
bie, ·kim się jest, a potem już st:łinie się, co 
się st~ć ~miało: al1bo pipka, a1bo r)~bka -albo 
przyjaźń, albo skórobicie. 

Poznajomił się Kolczyk z jednym fran. 
cuslki·m pieskiem ; prawdzi-wy to był francuski 
piesek, szczupły i cieniutki. Nazywał się Bu· 
kiet i należał do miejscowego skłepikarza. 

Kolczyk, ja:ko pie.g dobrze wy<>howany i zna
jący się na tfon.rnach towarzyskioh, nie odrazu 
dał mu po ł·bie. Zaczęło się to dopiero z racji 

• sporu o WOJnę. 

Na granicy francuskiej dużo ·było gwałtu - tt-----"!..-. 

i zamętu, ale nareszcie plutonowy Wiącek 
mógł pokazać prawdziwe papiery i powie
dzieć, kto jest i poco do Francji jedzie. Do 
Generała ISikorskiego, •bić się dalej za IPolskę ! 
Wśród Francuzów tbył już polski oficer gra-

• 
niczny, ~tóry przejrzał papiery, wypytał Wiąc-
ta o wszystko, a naj1bardzień to się ucieszył .,J,A, ł.J.,-:::x;:.....::-._,.__ 

Kolozykiem. 
. 

- Naprawdę z Polski go wieziecie? -
pytał. Oj, piesku, piesku, co ty będziesz miał 
do opowiadania, jak wrócisz do domu 1 

Kolczyk grzecznie 'Poclał oficerowi ła:pę, 

bo pomyślał : - Rodalk l 

Zresztą był grzeczny od urodzenia, a nie 

cierpiał •tylko Niemców. 
Od czasu wyjazdu z Polski urósł bardzo 

i rozrooł się w sobie. Nie tak łatwo 'było by 
nieść go ·teraz kilometrami całymi w chleba
~u ~ Kuchnia francuska smakowała psu zna
~komicie, a z żołnierzami był w świetnej, jak 

vv l 

-Ja 1bym tam za nic na wojnę nie szedł 
- piszczał cieniutko Bulkiet. - Strzelają, kłu-
ją - brrr l Jeżeli mego pana powołają do 
wojsk?-, a on zgodzi się iść wojować, to Ja zo
stanę w dornn.Trzeba tu opieki : pani sama 
sobie .rady nie da. 

- Opieki l - w.araał z politowaniem 
Kolczyk. - Jak by taki z przeproszeniem, nie
dołęga mógł się kim opiekować l I cói ty tu 

będziesz robił ? 

- A tylu jest cudzoziemców, to trzeba na 

nidl. szczelkać l 
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- Nie ,,cudzoziemców", ty1·ko ,,sprzymie
rzeńców" l - zirytował się Kolczyk. - Ładnie 

cię wychowali !... 
Po ohwili Bukiet wiał do domu z nad

wyrężonym uchem, ~ Kokzyk dumnie wracał 
do obozu. 

- Wał'ta pod broń ! - wołano przecią. 

gle, ~bo jakiś dostojnik właśnie zajeżdżał przed 
obóz rw lśniącym samochodzie. 

- Nie potrzeba - mruknął Kolczyk i, 
machnąwszy ogonem, przedefilował pierwszy 
przez tbramę. 

V. 

Onkiestra grała Warszawiankę. ~Pułk wy
l~uszał na front. 

Na 'froncie ·było gorąco. Polacy trzymać 
musieli cały odcinek i opó:hniać natarcie ·nie
przyjaciela. Odkąd Francuzom powiedziano, 
ie są robione starania o pokój, na!turaln~e ibić 
się już nie chcieli. 

Kokzyk ze swym panem odbył w.gzelkie 
walki i oały ciężki odwrót, od ALp do oceanu. 
Doszli wres~cie do morza i szczęśliwie tr~ili 

na polski statek, przysłany rz Anglii, żeby Po
laków przewozić. 

Cze~ają·c na odpłynięcie starku, siedzieli 
w małej knajpce por.towej i spożywal·i dary 
Boże. Naokoło mało już 1było PolCl'ków; lada 
chwila spodziewano się wkroczenia Niemców. 
Mówiono nawet, że icll tajni agenci już się 

kręcą ·po porcie. Do stoli1ka przysiadł się ja. 
kiś 1bardrzo grzeczny pan. Zaczął pytać pluto
nowego WiąDka, skąd je~St, dokąd się wybiem. 
Ni·m Wiąrek zastanowił się ją·ką dać odpo. 
wiedź, grre~ny pan zacllwycił się Kolczykiem. 

- Aoh, Jaki śliczny piesek l 
• 

I wyciągnął rękę, żeby g.o pogłaskać. Ale 
Kok~yk pogł.as'kać się nie dał. Ohwydł nosem 
jailtiś ~ogi zapacll, ho cofnął się i zjeżył. 

WaTknął głuoho, jak na Niemca. Grzeczny 

pa.J;l skrz:ywił się. 

- Piesek ładny i zły ; to dobrze. Ale 
• cz.emu pan IJlie.-.tłrzyma go na smyczy; Jeszcze 

kogo ~zie. , 
archiwum 

- On gryzie tylko natrętów - odburknął 

plutonowy, !który już się spostrzegł, z kim ma 
do czynienia. 

- I niech go pan trzyma ptrzy sobie. O, 
widzi pan: już po mnie skacze pchła l 

- Kokzyk, ohodź ; teh pan ma pchły -
zakończył rozmowę Wiącek, ' zapłacił - i po 
chwili razem .z Kolczykiem wsiadał do łodzi, 
która odstarwiła [ch na okręt. Gdy przebudził 
się w nocy na ·pokładzie, już śr.u:ba okrętowa 

p:ruła !{a-le, a służbowy podoficer chodził 

wśród podróżnych, nawołując: 

- Nie palić na po1<.ładzie, nie palić l O
gień widoczny jest z hardzo daleka, a szkoda 
by iść rekinom na pożarcie, Jciedyśmy w An
glii potrzebni. 

Kolczy.k zwinął .gię rw kłębek na pelerynie 
swego pana i zasnął. Było głodno i chłodno. 
I mokro. Ale za to nie czuć ju:ż tbyło Niemcem. 

Podrói ani nie trwała długo, ani nie była 
przerwana miną, torpedą lub bombą nieprzy
ja:cieJ.ską. Po paru dniach zawinęli do wiel
kiego portu. 

- Panie Wiącek - powiedział plutonowe
mu jeden z marynarzy - czy pan wie, że do 
Anglii nie iwoino psów wwozić? 

- .T 3.1k >to nie wolno ? 
• 

. - A zwycm.j.nie l Każde zwierzę cmvoro. 
nożne musi przede wszystkim odbyć sześdo
mi·esięczną kwarantannę. W ·ten sposób An
glicy po~byli się zupełonie wściekl~ny na ~o
ich rwyspaoh. 

;_ Ależ Kolczyk się właśnie wścieknie~ 

jak nie ·będzie ze mną! Od maJeńkości się 
ze mną nie rozstawał. , 

- Ano, niech pan robi, jak pan uważa. 
Ja tylko myślę, że jak się gdzie przyjedzie, to 
trzeba tameczne prawa szanować. 

Zastanowił się plutonowy, RacJa, nie ma 
co gadać I Ale psa ial. Jak by rozumiał, :Ze 
się jego los rozstrzyga, patr.zy miłosiernymi 

ślepl<!ami na człowieka. 
- A ja~k tam w 1tej kwarantannie ? - za. 

pytał jeszcze marynarza. 

• 
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o 

- że •lepiej lbyć psom nie może l Nacicie 
coś tam miesięcznie, ale za to psy są pod do
brą opieką, 1karmione i hodowanie. Akrurat na 
GwiazcLkę, da Pan Bóg doczekać, pieska swe
go odlbierzecie z powrotem. 

Cóż miał zrobić plutonowy? Nie mógł 
przecież iść przeci:w pr~wu. Zresztą tl1Zeba było 
stawić się do obozu w Szkocji. 

Poszedł do władz portowyoh i z cięi.k im 
sercem, omal nie płacząc, oddał Kolczyka na 
kwarantannę l 

- Bądź mądry, piesku - przemawiał do 
niego na ;pożegnanie. - Pan nie długo przy
jedzie i pieska za:bierze. 

Wiecie, że akurat dziś upływa sześć mie
sięcy, odkąd Kolczyk rozstał się z swym pa
nem? SpotJkałem wczoraj plutonowego Wiąc

ka na ulicy w Londynie. 
- No, i co, panie plutonowy ? 

DWIE GAD 
l 

Dwoje zobaczyło jabłko, duesięóu je zer
wało, trzydziestu jadło: - ale ja•bł.ko znalazło 

się w żołądku jednego. Co to jest? 

2 

Czteroletnie dziecko miało czworo dzieci, 
dwoje z nich mądrych a dwoje szalonych. 

!Polska. Marynarza. Wojenna. 

Itierze obearle udział w działa-

niach inwazyjnych. Nasze okrę-

.--t~ wojenny odniosły już w 

sł:a.rciu z nieprzyjacielem sze-

,.,. 
,- reg zwycięstw. 

archiwum 

- A jadę po Kolczyka l Już cały obóz 
o nim wie i na niego czeka. 

Na Gwiazd,kę Kolczyk 1będzie już pewno 
w Szkocji, wśród polskich żołnierzy. Kto go 
potrafi zrozumieć, temu opowie., jak tam •było 
w tej kwarantannie i o czym mówił z a'llgiel
~kimi pieskami. 

~ 

.Jtv..(QJ... ~----· ... 

l 
Jedna zagadka polska: 

Przyjechała pani 
Sto spodniczek na niej, 

Jak ją rozbierali 
To nad nią płakali. 

-

Kto sam nie potrafi ·odgadnąć tyoh zaga
dek, znajdzie odpowiedź '\V następnym nu
merze . 

, ' 
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MARIA DYNOWSKA 

• 

-~-:.. ·- ---
.---....~ 

1, .. ....___ -

\V onych dawnych czasach, kiedy .to Pan 

Jezus po świecie chodlił, rodziło 1:boże tak buj
nie, że ·kłosy od ziermti samej aż po wierzoho

łek ·ziarnem były okryte. 

Ludniom, co rolę posiada·Ji, życie płynęło 

w dostaJtkacll. Ziharrdzieli też od tego ibogaotw3J, 
i ·wszelka litość ku Jbliinim w ~caC~h ich "'*V'Y· 

marła. Sami używali od rana do nocy, same 

kołacze i placki tbieluohne jedynie spoiy.wając. 

Ohlebem prostym, szarym żytnim chlebem 

gardzili, 1ocz się nim nie chcieli z 'biedniejszy

mi dzielić • .Nieraz oałe lbochmy 'tego ohleba szły 

o chtl.ewów, trzodom1 na posiłek, aJ i na śmiet· 

ni&ku znalazła się ikromka niejedna. Biedacy 

eaś wchodzili głodni ode <:trmw •bogaczów 
onych. ~m tyl•ko trochę mąki, przed pro
giem ·rozsypanej, ·lub troohę okruszyn spod 
proga wolno lbyło zgalfnąć. 

·arc 1wum 

tPatrzał na to Jezus, i oblicze 1bladło mu 
od smutku a serce wzbierało żalem. 

Wreszcie 'Wyczerpałtl! się potbłażli,wó6ć 

ZJbawiciela. iPostanowił ukarać ~łość lu<hką. 

W-ięc 1białą swą ~ęką &kinął nad łanami szu
miącymi dojrzałym ZJbożem, a wnet kłosy jęły 
się ~urczyć i maleć, i pUS<te, suche źd~bło słO
my spod łitioh wyjrzało. 

Straclt padł na nieużytych bogaczy. Wi
dzieli, jak dobytek ich marnieje, czuli, że ura
tować go nie mają IIIlJOS}'. Ziarno 2Jbożowe ~ 
szelestem sypało się na ziemie, źdlJbła sudhej 
słomy wydłużały się i rosły. Jeszcze <iliw11 kil
ka, a z bujnego, dobroczynnego plonu nic nie 
zostanie. 

Ale i Matka 1Boża patrz·ała na tę srogą 

karę z ~ najmi.Js.zego Syna na złym łudri 
idącą, i serce Jej przesłodkie, serce przemiło. 
sieme zapragnęło dla; niclt prrebaczenia. Po-



' 

-

, 

, 

ch~ła swe czoło do stóp Jezusa i 1błagać po
częła: 

- !Daruj ohoć resztę winy. Pozostaw choć 
odrobionę .pożywienia tym nieszczęśliwym. 

Zgrzeszyli, 1to tprawda, lecz nie karz 11h)"t suro
wo. Litości okaż 'trochę. 

Rozjaśniły się smru.tne oczy Zbawiciela. 
Głowę M3Jvki, tę najdroższą głowę - co się 

. tyle razy nad nim w dniach dzieciństwa z mi
łością .poohylała, do piersi .przygarnął i rzecze: 

- Uratujie dla ludzi to, co Olbejmą twe 
dłonie. 

Rzuciła się lPr.zenajświętsza iPanienka: ku 

CO SQ DZIEJE NA śWIECIE ? 

Jerozolima, .lipca 19łł 

łaniOWi 1Jbo.iowem.u, drobne ręce roZJwiera, jak 
najszerzej ; pragnęłaby w nie j<llk na jobfi,tszą 
garść ziarna ująć, ·pragnęłaby jak najwięcej 
strawy ludziom· ocalić. 

Lecz wola Syna jest nieodmienna - nie
złomna. 

Ur.atowała więc Maria to tylko, oo chwy
ciły jej dłonie. 

I dlatego to, od dni onych, puste źd~bła 
słomy wz,noszą się owyooko nad 21bożowym ła
nem, a ziarna w nich niewiele - tyle tylko, 
ile 1Ma:nka &ża ~dołała ukryć •w swe szczupłe 

r~e. 

\ 

WOJ N f\ POWIETRZNI\ 

o 
N 

-
Wszy'5cy wiemy, że lotnictwo w wojnie o-

becnej odegrało i odegra ·wieLką, naj·ważniejszą 

może rolę. Akcja intensy-wnych, ciągle wzra
stających !bombardowań jest wstępem do wiel
kiej ofensywy pieclJ.oty i lbroni pancernych. 
Inwazja kontynentu europejskiego poprzedzo
na •była właśnie skutecznymi działan~ami lot
niotwa, które ttorwje jej dalej drogę i zapewnia 
pomyślny ro:łWój. A trzeba wiedzieć, że lot
rnictwo Sprzymierzonych jeg.t obecnie duie -
o wiele rwiększe od łot:nictwa niemieckiego. 
'\Vidać to np. z zestawienia nalotów niemiec
lk·ich na •!Jondyn i na:lotów Spr.ryrruierronych 
na .Berl:in. My wysyłamy około 600 do 1000 
samolotów w dzień (Amery,kanie) i takąż sa
mą Hość w nocy (R.A.F.), gdy Niemcy użyli 
podczas ·wiosennych ibombardowań Londynu 
około l 00 do 200 saJIIliOlotów jednorazowo. 

Sy.tuacja wojenna Niemiec z dniem k.ai-
dy.m s ta je się gorsza. Przemysł łotniny mają· 

.Niemcy ·tak •bardzo miszezony wskutek bom
tban;lowań lotnictJwa Sprzymierronyoh, że każ
dy samolot wraz z wyszkolonym ·personelem 
przedstawia dla nooh oLbrzymią war.tość. Dla
tego plxszą coraz bardziej oszczędzać talk 
~ęt, jak i lotni.ków, i dlatego wysyłają obec
nie "roboty", t. j. sa.mx>loty bez załogi. :Bonv 

_,..,.... '"'1~ie Londynu jest więc dla nich łubu-

archiwum· • 

• 

• 
sem, na ·który pozwala~ą sobie, narażając się 
na wie1kie straty i stawiając czoło ihuragano-

• • weJ zaporze ogn1a. 
A może wyda Wam się 'dziwnym, że Sprily

mierzeni tak -często nękają nalotami stol·icę 

~ iemiec - !Berlin ? Dzieje się tak dlatego, że 
·tam właśnie, w 1Berl·inie, skupia się jedna 
trzecia całego przemysłu elektrycznego Nie
mieć. Zniszczenie otego właśnie przemysłu bę. 

l 
dzie ciosem ost3Jtccznym, zadanym madlinie 

wojennej Niemiec. 
(]. M.) 

Lotnictwo komunikacyjne po wojnie. 
Wynalazki, które dzisiaj służą celom wo

jennym, po zawarciu pokoju spożytkowane 
będą dla dobra ludzkości, dla rozwoju cywi
lizacji i ułatwienia życia. 'takim wynala~iem 
jest samolot. Dziś - wyrabiany w !fabrykach 
wojennych - ma postać groźnego ibombowca 
i uZJbrojonego w karabiny mas-zynowe myśliw
ca. lPo wojnie będzie on ddbrotlhv-ym. olbrzy
mim st3Jtkiem powietrznym służącym do .pme
wożenia pasażerów, towarów i listów na wiel
kim przestrzenia<ili w bardzo kTótkim czasie. 

Z Warsz3Jwy do Ameryki thędzie moina się 
dostać w lk:ilkanaście godzin. List wysłany po
południu z Warszawy, tego samego jeszcze 
dnia tbędzie doręczony w Londynie. Dolbro-

• 
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G-dzież to Fa:tma gna po sooodadh jak 
spłoszona kózka m:Iloda-? - To pan mówił, że 
za <.:hrwilę chcia~by swoje mieć n<lll'gile, że świat 
byłby ni!ecieka:wy 1bez nargi·li, cza:rnej kawy. 

II 

• D 

W kaWiarence dużo gości, piją kawę, gra
ją 'iw :kości. A gospodarz kichnął w szalik: -
,;Mała Fa~tmo, a:, ki f h a l i k '!" - Fatma się 
ńśmieclm 'ąiile i zalbiera swe nargile. 

• III 

c ) ,. 
~.ĄJe w drodze talk ją kusi, że aż w lbra:mie 

stanąć musi: "no, cieka-wam, prawdy iłe, w 

t}'lm, że dob)\e są nargile?" 

IV 

# • 
~ ••• 

• • • • • • ł • 

' ' • 
L---------~--------------~~ • 

Spójncie Jteraz na obrazek, a odra:ru· zro

zumiede, ie nargiłe-'\vyna:l3llek d:obry, ale nie 
dla dzieci. Boli głowa i brzucll boli; pani dziś 
jeść nie pozwoli. 

~uełira.cje wykonał arly.sta..gr.&~ak Zygmuni:Kowalewsld. - Drukamia : The :I e T u s a l em P r e s s 

archiwum 
• 

• 

• 

• 
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dziejstwa komunikacji łotlniczej dotyczą nie
tylko obszarów cyw~Hzowanych. W Alłiryce np . 
gdzie 1byłoby 1bardzp kos11towne budowanie 
kolei poprzez wszystkie .pustynie i góry, sa
molot przeleci .ponad nimi ibez •trudu, a pasa
żer tbęd:zie mógł prze'być Afrykę wzdłuż i 
wszerz w kilka godzin. 

Oczywiście komunikacja lotnicza istniała 
:i doskonale rozwijała się już i przed wojną. 
Wojna jednak &powodowafa znakomite ulep
szenia technicme samolotów, zwiększenie ·ich 

T. BRZECHWA • 

o 

-·-

Do biedronki przyszedł żuk 
l w okienko puk ! puk ! puk ! 

Pa.nieneczka widzi ŻUka. 
"Czego pan tu u mnie szuka ?'' 

Skoc~ żuk, jak polny konik, 
~ Z galanterią zdjął melonik 

I powjada: 
"q..OtU ~ie(lronko, wyjdź na słonko, 
zt\l)rowacJz4 ci~ na łączkę 

~ i J»>proszę o twą. rączkę". · '-rV: OlJureyła się bledl'onka : 
"\..;,Niech pan tutaj się nie błfka ! 

archiwum 

SZ)"bkości i oLbrzy1mi postęp w masowej, bez 
porównania tańszej falbrykacji. 

Dlatego po wojnie gęsta sieć regularnie 
obsługiwanych linii lotniczych opasyrwać h~
dzie świat, a łotn~ctwo komunikacyjne czyłi 

pasaier~kie i pocztowe będzie miało oLbrzymie 
maczenie. Ludzie przyzwyczają się do używa
nia samolotu, ik.tóry lbę<hie •tanim środkiem 
komunoi•kacyjnym., tak jak dziś przyzwyczajeni 
są do kolei i do poc:łty. 

Niech pan zmiata i nie lata. ! 
I zostawi lepiej mnie, 
Bo ja jestem piegowata 
A pan nie!". 

Powiedziała co wiedziała 
I czym prędzej poleciała. 

Poleciała i wieczorem 

(B. W.) 

ślub już brała z muchomorem, 
Bo od środka aż po brzegi 
Mial wspaniałe wielkie piegi. 

W tym nauka jest dla Żuka : 
luk ze żonę żuka szuka. -

• 
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